
P r e n u m e r a t a  w miejscu kwr ta l -  
nie z ł p .  12 —  mies i ęcznie  z ł p .  4 . 

N e r  po j edynczy  gv. 10. NRO

328.
P r e n u m e r a t a  na p rowinc j i  z opł a t ą  

pocz tową z łp .  20 kwar ta lnie .

r

w Warszawie dnia 7 Grudnia 1829 roku w Poniedziałek. 

Jutro z powodu przypadającego uroczystego święta^ Gazeta Polska n ie w yjdzie.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ŁOiNDl  N. D n ia  20  l i s to p a d a . —- Z po wodu  nad zw y­
czajnie wielkiej  m g ł y  n i eby ło  żadnego targu ua  zboże , a 
tein s amem i c eny  są nom in a ln e  tylko.

Ceny średnia  os ta tn iego  ty g o d n ia .
S ześc io  tygodn. T ygodn iow a. Cło

szyi. pen. szyi. pen.  ̂co 
« 

N 
,

pen.
Pszen ica . 56 10 ----- 1 30 "S
Jęczmień . 33 2 ---- — 13 19
Owies. 22 2 ----- — 13 9
Zyto. 32 1 ----- — 21 3
Fasol a. 38 7 ----- — 12 6
Groch . 38 1 _ ---- — 12 6

Wtym/ .e  t ygodn iu  dowiez iono w. zbożu z a g r am cz ne m  ; 
pszeni cy  2 900 ,  jęczmien ia  2 109 ,  owsa 300 kwar t e rów .

WIADOMOŚCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE 
Wiadomości W arszawskie.

— T o w a r z y s t w o  k ró l ewsk i e  wa r sz aw sk i e  p r zy j ac ió ł  nauk ,  
odbędzie  posi edzeni e  pu b l i c zn e  w nas t ępuj ącą  środę  t. i. 
dnia  9 b. m. — 1) P r eze s  t o w a rz y s tw a  Ju l j an  U r s y n  N i e m ­
cewicz  zagai  pos i edzenie .  — 2) P ro f e s so r  un i w .  K ry s t yn  
Lac l i  S z y r m ą ,  czytać będzie pochwałę  ś. p. W y s z k o w s k i e ­
g o . — 3) D o k t ó r  m e d y c y n y  A u g u s t  W o l f  p r zeczyt a  r o zp ra ­
wę: Ry s  topograf j i  medyczne j  miasta W a r s z a w y . — 4) P r o ­
f e s so r  u n i w .  Kaź. B rodz iński  czytać będzie  o Ęab j an i e  B i r -  
ko w sk im .  — M a x y m i l j a n  hr .  F r e d r o  mar szał ek  d w o r u  k r ó ­
l e s tw a  Pol ski ego  poezją.  — Miejsce  pos i edzeni a  w  domu 
to w a r z y s t w a  p r z y  Kr akows k i ć in  P rz e d m ie śc iu ,  k t ó r e  się 
zaczni e  o godz.  10.I.
—  Dnia  1 g rudn i a  1829 r .  wysz ed ł  p ie rwszy  tom Ency -  
klopedj i  popu l a rn e j ,  obejmujący w sobie r o z p r a w ę  pana 
Brougham o korzyściach wynikających z umieję tności  sztuk 
1 r z emios ł .  D rug i  t om t r ak tu j ący  o sz tuce  budowania  k o ­
minów,  o poprawianiu dawnych ,  i o sposobach od dymu  za­
bezpieczających mieszkania i obe jmujący w sobie listę s za ­
nownych p r e n um er a t o ró w ,  wyjdzie  dnia  I s tycznia 1830 r .  
Na dalsze lonty tego dzieła  p r en um er o w a ć  m ożn a  w xię-  
garmoch Gi i icksberga , T Iu g ue s  i K e r m e n  , B rz ez i ny ,  Z a ­
wadzk iego ,  tudzi eż  w sklepach M a g n u s a ,  C iechanowski e­
g o ,  Kie l i chena,  Krenrke  i w skl epie  ubogich.  P r e n u m e ­
rata  kosztować  będzie  z ł .  4 , k t o  zaś nie p r e n u m e r o w a ł  
ha  tom I ,  zapłac i  za niego z ł .  4 gr .  15.
■—  Sachet l i  ar tys ta  właściciel  gabinetu Topograf i cznego,  
sk ł ada j ąc  podz igkovvani e ' szanownym amatorom za l iczne

odwiedzanie  jego g ab in e tu ,  również,  z a , n ad e r  zaszczytne 
ocenięnie  dekorac j i  w Ch łop i e  rni l jonowym , doniós ł  iż 
n ieomylni e z amkn ięc i e  gab ine tu  Topograf i cznego  nas t ąpi  
w d.  8 b.  m. , to jes t  ju t ro .
—  Gazeta  ogrodnicza we Lwowie ,  dla z asz łych n i e p r z e ­
widzianych okoliczności ,  zacznie  wychodzić ,  nie od dnia 1 
grudni a  r .  b. ,  j ak by ło  donies iono,  lecz dopi ero  od t lpia  
1 s tycznia  1830  roku .
—  Do re d a k to ra  Gazety P o l s k i e j ! Mości P a n i e !  albot*. 
raczej  Mościa Pan i ,  bo  do zwyczaju t r zeba  się stosować.  
Zapytasz mn ie  W P a n  albo WPani ,  zkąd  tc żarciki ,  ten 
dowcip?  To  p rawda ,  że ja mam n i ezmie rn i e  wiele dowci­
pu; ale to mi  się jeszcze  nigdy nic p r zy t r af i ło ,  dop ie ro  
od czasu j a k  zaczą ł em czytać  Dz i e nn ik  Powszechny i Ku-  
r j e ra  Pol skiego,  (*) dwa p i sma ,  które ,  tak dzielnie p r z y ­
k ł adaj ą się do rozwinięcia  władz  u m ys łow ych  .w kra iu na-

Otóż t r zeba  W P a n u  wiedzieć,  że Dz i enp ik  Pows zec hny  
a za mm  i K u r j e r  Po l sk i ,  b iorą  ciebie za kobie t ę i to
Jes t  właśni e co mi  się n i ezmie rn i e  podoba .  Nie mogę  
nawet  nie w ie r zy ć ,  ażeby to p r awdą  n i e  by ło .  K u r j e r  
Polski  ma tak wysoki  r ozum,  a Dzi ennik Powszechny  t ak  
"wielką powagę! Oba rozs t rzyga j ą  ostatecznie,  j ak  w iado ­
mo,  wszelkie  spo ry  w rzeczach naukowych i żadna wątpl i ­
wość nie jes t  dla nich zbyt  zawiłą .

J es te ś  więc tedy W Pan kobietą;  ale to jeszcze niedosyć  ; 
t r zeba  żebyś  mia ł  g r zec zno śc i  del ikatność niewiast; a w te j  
mie rze  radzić się powini eneś Dz ienn ika  Powszechnego i
Kur j e r a  Polskiego.  Oni  oba maj; ton lekki  i p r zyzwoi ty,
tę grzeczność  i umiarkowan ie ,  tę  r ozwagę i sp r awiedl i ­
wość ,  która  pierwszego ws ławi ł a ,  a d rug i ego  zape wn e  
ws ławić  nie omieszka .

Po radź  się więc ich "WPani, wszakże ciebie o to sami 
proszą .  Ci wielcy ludzi e nie mogą śc i erp ić ,  a żeby j ak ie  

. p i smo w kra ju by ło1 gor sze  od ich p isma .  Jes t to  z ape ­
wne mi łość dobra  publ i cznego,  posuni ęta  do najwyższego 
s topnia.  1 dla tego sumienn i e  nic  możesz  ich żądaniom 
odmówić.  Powini eneś  W P an  albo WPani ,  poprawić na-

(*j Lubo postanowiliśmy unikać wzmianki o K. P. dopóki sie 
nie popraw i, nie podobna nam jednak było nie przyjąć niniejszego 
artykułu na usilne żądanie autora, i czytelnicy nie wezmą nam za­
pewne za złe tego niewinnego zboczenia od zamierzonego przed­
sięwzięcia. ( “ • R ) ■

( * * )  Przepraszam y au to ra , to właściwie panowie A... B... C... D„ 
ect., w wspomnionych dzieunikach. (P. IV)

J



t y ćhmias t  te wszys tki e  b ł ę d y ,  k t ó r e  oni ci t ak sp r awie ,  
dl iwie wskazal i  i dać s ł owo ,  ze ich więcej n igdy nie po- 
p e łn i s z .  W r zec zy  s amej ,  popraw  się WPan ,  k i edy  s a ­
m i  t ego  p r agną ;  pop raw  się,  ’co ci to s zkodzi ,  będz i esz  
lepi e j  od n ich  p i s a ł :  zobowiążesz p r z ez  to dwóch ludzi ,  
k t ó r z y  ma ją  t ak  wielki  wp ływ na oświatę i zyskasz  tym 
sp o s o b em  większą  niż oni l iczbę p r e n um e ra to ró w .

Cy. Błociszewski.

—— Dziś  z imna  stopni  9.

R O S S J A .  —  D okończenie tra k ta tu  z P orta  O ttom ańską.
Art .  14.  Wszyscy  j eńcy  wojenni  j aki ego bać  narodu  , 

l ub  p ł c i  znajduj ący s i ę*w obudwóch  pa ń s t wa ch ,  powinn i  
by ć  na tychmias t  po wymian i e  ra t yf ikacj i  n in ie js zego  t r a-  
Ltatu poko ju  uwo ln i en i  i b ez  na jmnie j szego  ok u p u  lut r  o- 
p ł a t y  powróceni ,  . Wyjęc i  są chrześcjanic, --  k t ó r z y  d o b r o ­
woln i e  p r zy j ę l i  r e l ig j ę  ma c ho m e t ań s k ą  w państwie  W. P o r ­
t y i m ac h om e t a n i e ,  k tó r z y  równie  dob rowo ln i e  p r zy j ę l i  
r e l i g j ę  ch r ze śc j ańską  w pańs twach  rossyjskich.

Ta k i i nz e  sposobem pos t ępować będz i e  W. Por t a  z ros* 
syj sk imi  p o d d a n y m i ,  k t ó r zy b y  po podp i s an iu  nin i ej szego 
t r ak t a t u  p o k o j u ,  j a k i m  bąć sp os ob em  wpadl i  w niewolę 
i  znajdowal i  się w k r a j ach  W. P o r t y .  - Cesa r sk o - r o s s y j -  
ski  d w o r ,  p r z y rz ek a  pos t ępować  sobie  r ównie  wzg lędem 
p od d a n y c h  W. Por ty.

Zwrócen i e  s u m m  , wydanych  od obudwoch  wyso k i ch  
wmawiających się s t ron  na u t r zy m a n i e  j eńcó w , nie będzi e  
ż ąd an e ;  każda  z t ychże  s t r o n  opa tr zy  j e ń c ó w  we wszy ­
s tko co będz.ie po t r ze bn e  do ich po d róży  aż do g ran i cy ,  
gdzi e  p r z ez  obopó lnych  komm is s a r zy  będą  wza j emn ie  wy­
m i en i e n i .

Ar t .  15 Wszys tk ie  t r a k t a t y ,  konwenc j e  i zas t rzeżeni a  
k t ó r e  w różnych  czasach u st anowione  i zawar t e  zos t ały  
m i ę d z y  ce sa r sko  ro s sy jsk im dwo rem i W.  Po r t ą  Olfo- 
m a ń s k ą ,  potwie rdza ją  się w zu p e łn e j  swej mocy i ważno ­
ś c i ,  z wy ją tk i em  a r t y k u łó w  n in ie js zym t r a k t a t e m  p o k o ­
ju  zmi en io n yc h ,  i wysokie  umawia j ące się s t r o n y ,  obo ­
w iązu j ą  się do sum ien neg o  i n i ez ł om n eg o  ich zachowania.

Art .  16. N inie j szy  t r ak t a t  p ok o j u  będz i e  p r z e z  oba- 
dwa wysok ie  umawiaj ące  się dwory  ra tyf ikowany i w y m ia ­
n a  ratyf ikacj i  p r z e z  właśc iwych im p e ł n o m o c n i k ó w ,  n a ­
s tąpi  w p r zec i ągu  sześciu n i e d z i e l , l u b p r ę d z e j ,  j e że l i  być 
może .

N in i e j s zy  ak t  pokoju z ło ż o n y  z 1<3 a r t y k u ł ó w ,  k t ó ry  
p r z e z  wy m ia n ę  właśc iwyzh ratyf ikacj i  w umó w ion ym  cza ­
sie zostanie o st ateczni e z a tw ie rdzony  , mocą naszych p e ł ­
nomocn ic tw  , w ła sno ręczn i e  podp is awszy  i p i eczęc iami  
s twierdziwsy , w y m ie n i l i śm y ,  za i nny  r ó w n o b r z m i ą c y , 
po dp i s an y  p r zez  wyrzeczonych  pe ł no m oc n ik ów  W. Po rty  
Ot to inański ej  i s twierdzony  ich pieczęciami .

Działo się w Adrjauopolu d. 2 ( i 4) września 1829 roku  
(N a  oryginale podpisano)

{ L . S . ) Hr. A lexy Qrtow. ( Ł .  S. ) Hr. de Pahlen. 
Przeto M y cesarz,roztrząsnąvrszy dokładnie wspom nio-  

liy  traktat wiecznego -pokoju, takowy potwierdziliśmy i  
ratyfikowali,i  niniejszem przyjmujemy,potwierdzamy i ra­
tyfikujemy w całej jego osnowie, przyrzekając Naszćm ce- 
sarskiem słowem , za Nas i Naszych następców, zachować 
i  wypełnić nienaruszenie z naszej strony wszystko, co ty l­
ko jest zawarowane wsponinionym traktatem. Na skutek

czego podp i s a l i śmy  n in i e j s zą  r a tyf ikacj ę  w ła s ną  ręką  i kaza­
l i śmy opa t r z yć  ją pieczęcią Naszego  państwa.

D a n  w  St.  P e t e r s b u r g u  dni a  2 9  w rze śn i a  d. s. 1 8 2 9  a 
c z w ar t ego  naszego pa nowan ia .

(podpi s ano )  M I K O Ł A J .  
( K o u t r a s y g h o w a l ) W i c e - k a n c i e r ź ,  h r ab i a  Nesselrode.

—  Oto jes t  t r e ś ć  osobnego  aktu  wzg lędem xięztw Mul tnn 
i W o ło s z c z y z n y ,  namienionego  w 5  a r t yku l e  t r a k t a t u  p o ­
koju,  z awar tego  d. 14.  wrześni a w Adr j anopolu  miedzy  
Ross  ją  a W.  Po r t ą .

JB im ię Boga wszechmogącego!
Obadwa wysok i e  umawiaj ące  się mocar s twa,  p o tw ie r ­

dzając wszys tko ,  co w osobnym  akc ie  konwencj i  ak i e r -  
mans k i e j ,  do tyczącym się sposobu  wyb ie r an i a  h osp oda ­
rów Mul t ansk i ch  i Woł os k i c h ,  umówionem by ło ,  uz na ły  
po t r zebę ,  nadać  admin i s t r a c j i  t ych prowinc j i  stalszą,  i do 
p r awdz iwych  i n t e re sów obudwóch k r a jó w  s tosownie js zą  
zasadę,  d y m  koncern  umowiono  się i ostatecznie  u s t an o ­
wiono,  s e  t rwa ło ść  r z ądu  H o s p o d a r ó w  nie  będz ie  j uż  j ak  
w p rzód  na s i edm lat og ra n i czo ną ,  lecz na p r zysz ło ść  t a ­
kową  dożywo tni e  pias tować bę dą ,  wyjąwszy r z e c z o n y m  
osobnym ak t em p rz ew id z i a n e  wypadk i ,  dob rowolnego  p o ­
dz iękowan ia  l ub  z ł o ż e n i a  z u r zę d u  dla pr zewini eń.

Ho spo da r ow ie  bę d ą  zarządzal i  dowolni e  wszystkie  we ­
w nę t r zn e  spr awy  swoich p rowincj i ,  za wezwan iem swoich 
właśc iwych dywanów,  bez  na dw erę żen i a  wszakże  j aki in-  
bądź  sp os obe m p raw za r ęczonych  t ym obu dw om k ra jo m 
p rzez  t r ak t a ty  l ub  ha ty - s ze ry fy ,  i w tym zar ządz i e  w ew n ę ­
t r z n y m  nie powinn i  być ża dn ym  ro z k a z e m ,  p r z e c i w n y m  
tym  p r a w o m ,  n i ep ok o j en i .

W.  P o r t a  p r z y r z e k a  i obowiązu je  s i ę ,  czuwać na j su ­
mienn ie j ,  aby  nadane  Ma j t an om  i Wołoszczyźni e  p r z y w i ­
leje w żad nym  sposob ie  p r zez  jej ko mendan tów  p o g r a n i ­
cznych nie b y ł y  n a d w e r ę ż o n e ;  nie śc i e rpi ,  aby się ciż 
mięszal i  do spr aw obudwóch p rowincj i ,  i zapobiegać  będz i e  
wsze lk i emu  najściu mie szkańców p rawego  b r ze g u  Du na j u ,  
na z iemię  Ma l t a ńs ką  lub W o ł o s k ą .  Wszys tki e  wyspy le.  
żące b l i sko  lewego b r zegu  Dun a ju ,  uważane  być po w in ­
ny j a k o  uzu pe ł n i a j ą ca  część t r go  k r a ju ,  a kory to  sp ł a -  
wne tej  r z e k i ,  od wnijścia j ć j  do państw Ot to inański ch ,  
aż do zejścia się z P r u ł e m ,  s tanowić będz i e  g rani cę  tych 
xie/ . tw obudwóch.

Dla lepszego bezpi eczeńs twa i n ie tykalności  k r a j u  M a l ­
tań sk i ego  i W o ło s k i e g o ,  obowiązu je  się W. Por t a  nie mieć 
na l ewym b rz e gu  Dun a ju  żadnego  wa rownego  pun k tu ,  i 
n ie  c ierpieć  żadnego  jak i egobądź  rodza ju  z ak ł a du  z e s t r o ­
iły swoich muzu ł ar i sk i ch  poddanych ;  s tosownie do lego 
s tanowi się n iedzown ie ,  iż na t ym ca ły m  brzegu  w wiel­
kiej i mał e j  Wołoszczyźn i e ,  t udz i eż  w Mul t ancb ,  żaden Ma­
hom e tan in  nie może  mie sz ka ć ,  i że  tam powinni  być w p u ­
szczeni  tylko k up cy ,  opa t r zen i  f l rm an em ,  chcący na swój 
w ła s n y  r ac h un ek  zakupować  po t r z e b n ą  na zużycie w K o n ­
s t an tyno po l u  żywność  lub i nne  p rzedmioty*

P o ło ż o n e  na l ewym b rzegu  Duna ju  tur eckie  m ia ­
s t a ,  j ako t eż  tychże  obwody (R abu j a s ) ,  powinny być W o ­
ło szczyźn i e  oddane  i w p r zys z ło ś c i  z t em xies twem z ł ą ­
czone a for tyf ikacje  dawniej  na t ym b rzegu  i s tniejące,  
nie maj ą być więcej wznoszone .  Mu zu łm an ie  pos i ada ją ­
cy g run t a  w t ych miastach lub na jakim innym punkc ie  
lewego b r zeg u  D u n a ju ,  nie oddane p ry wa tny m,  obowią­
zani  są k r a j owcom w ciągu ośmnas tu  mies i ęcy spr zedać .



( 1413 )

Ponieważ  rząd obudwóch Xi§ z lw  używa wszystkich  
prerogatyw n iepod leg łe j  wewnętrznej  administracji; prze­
to wolno mu będzie zaprowadzać kordony zdrowia i kwa­
rantanny wzd łuż  Dunaju i wszędzie w kraju,  gdzie tego 
potrzebę uzna,  a przybywający tamże cudzoziemcy,  mu­
zu łmanie  jakoteż chrześcjanie , nie będą mogli  wy łam y­
wać się od dokładnego zachowania przepisów zdrowia.  
Rząd każdego s i ę z lwa ,  tak dla s łużby  w kwarantannie,  ja- 
l ioteż dla bezpieczeństwa granic,  utrzymania doiirego po­
rządku w miastach i na prowincji ,  i czuwania nad wykona­
niem ustaw i rozporządzeń,  może trzymać pewną liczbę 
zbrojnych gwardji , nieodzownie potrzebnych do tyhh roz ­
maitych obowiązków.  Liczba i utrzymanie tych milicji 
powinny  być uregulowane przez  hospodarócw na zasadzie  
dawniejszych przykładów , za porozumicniem się z ś  swo-  
jemi właściwemi  dywanami.

W,  Porta przejęta szczerem życzeniem zjednać obu- 
dwom xi ęz twom dobry byt,  jakiego używać mogą,  i za­
wiadomiona o nadużyciach,  jakie tamże z powodu różnych 
dostaw na zużycie  w Konstantynopolu,  zaopatrzenie w ży ­
wność twierdz nad Dunajem leżących i potrzebę arsena­
łó w ,  popełniano; zrzeka się tego prawa w tej mierze i zu ­
pe łn i e  na ich korzyść.  Podług  tego,  Wołoszczyzna i Mul-  
iany będą na zawsze uwolnione od dawania zboża i in ­
nych żywności ,  owiec,  i drzewa do budowy,  które pier­
wej dostawiać obowiązane by ły .  Równie od prowincji  
tych nie będą w żadnym przypadku wymagani robotni­
cy  do budowy twierdz,  ani żadna jakiegobądź rodzaju 
pańszczyzna.  Wszelako,  aby skarb cesarski  wynagrodzić  
za straty, jakieby mog ło  mu sprawić zrzeczeni e się swo­
ich praw; obadwa xiezlwa oddzielnie od rocznej daniny,  
która W. Porcie  pod imieni em haraczau, aJcljie i B&- 
h ja b ie  (we d ług  brzmienia haiyszeryfu z roku 1892 )  ui­
szczać powinny,  płacić będą W. Porcie Mullany i Wo­
łoszczyzna rocznie w formie wynagrodzenia summę p i e ­
niężną' ,  której ilość za obopolnem porozumieniem się 
zostanie oznaczona.  Nadto ,  przy każdej zmianie hospo­
darów przez śmierć , podziękowanie lub prawne z ło ż e ­
ni e  tych urzędników ; xięztwo,  w którem taki wypadek  
zajdzie,  obowiązane będzie ,  W. Porcie  zapłacić summę  
wy równy wającą rocznej daninie tej prowincji ,  jaka została 
oznaczona hal i szeryfem.  Wyjąwszy te sum my, nie b ę ­
dzie pod żadnym pozorem od kraju ani od hospodarów 
żadna inna danina,  żaden czynsz lub podarunek wyma-  

B a n y ‘Na mocy wyżej wyszczególnionego zniesienia l iwerun-  
ków,  mieszkańcy xięztw powinni używać zupełnej  wolno­
ści handlu dla wszystkich płodów swojej ziemi i swojego 
przem ys łu ,  (tak jak zastrzeżono osobnym aktem konwen­
cji Ak iermąńskiej ) ,  bez wszelkiego ograniczenia,  oprócz  
tych,  które hospodarowie za porozumieniem się ze swoje-  
11^1 właściwemi dywanami uznają za potrzebę rozporządzić,  
aby kraj by ł  w żywność zaopatrzony.  Redą mogli wol­
nie na swoich własnych statkach za paszportami swojego  
rządu,  żeglować po Dunaju i prowadzić handel w innych  
miastach lub portach W. Porty,  nie będąc od poborców 
haraczu uciemiężani lub n'a jakie inne napaści wystawieni.

Oprócz tego,  W. Porta,  z uwagi na nieszczęścin,  jakie 
Multany 1 Wołoszczyzna poniosły,  i przo/jęta szczególnym  
uczuciem ludzkości,  uwalnia mieszkańców tych prowincji  
na czas dwuletni ,  rachując od dnia, w którym z xieztw  
tych wyjdą zupc-łnie wojska rossyjskie,  od zapłacenia  
podatku,  który có rok do jej skarbu wnosić powinny.

Nakoniec W.  Porta, przejęła Życzeniem, aby przysz ły  
pomyślność obudwóch xieztw w każdym względzie zabez­
pieczyć,  obowiązuje się potwierdzić administracyjne urzą­
dzenia , podczas zajęcia tych obudwóch prowincji przez  
wojska cesarskiego dworu,  wed ług  życzeń objawionych  
przez  zgromadzenie najznamienitszych obywateli zaprowa­
dzone,  a które w przyszłości  s łużyć  powinny za zasadę  
do wewnętrznego rządu obudwóch prowincji ,  wszelako ro­
zumie się tak dalece,  jak dalece rzeczone urządzenia  
prawom zwierzchnictwa W. Porty uwłaczać nie będą.

Stosownie do tego,  my podpisani pełnomocnicy ,  cesa­
rza Jmci padiszacha wszech Rossji,  wspólnie z p e ł n o m o ­
cnikami W .  Ottomańskiej Porty,  względnie jUultan i W o­
łoszczyzny powyższe  punkta ustanowiliśmy i oznaczyl i śmy,  
jako będące skutkiem artykułu 5 traktatu pokoju w Adrja-  
nopolu między nami,  a Ottomańskiemi pe łnomocn ikami  
zawartego.  Pod ług  tego więc niniejszy akt u łożywszy , 
naszemi pieczęciami i podpisami opatrzywszy,  oddaliśmy  
w ręce pełnomocników W. Porty.  —  Działo się w Adrja-  
nopolu d. 2  ( 1 4 )  września 1829 r.

Podpisano na oryginale pełnomocnikom tureckim da­
nym: (L.  S.) hr. Alex.  Orłów (L .  S . )  hr. F.  de Pahlen.  
Oryginał  potwierdzi ł  hr. Diebitsch Zabałkański ,  nac ze l ­
ny wódz drugiego wojska.

WIADOMOŚCI ROZMAITD.
—  Ze wszystkich czterdziestu dziewięciu monarchów,  co  
do wieku w którym wstąpili  na tron,  najstarszym jest król  
Saski ,  który wstępując na tron w 1827,  miał  lat 72. Dalej  
Papież w_68; X .  Oldenburski  w 68; król Francuzki  w 67;  
Landgraf Heski  w 59; król Angielski  w 57; W. X .  Bodeń­
ski w 55.  —  Z tych zaś monarchów którzy na jmłodszy­
mi będąc wstąpili na tron,  są następujący; X.  Lippe Schaum­
burg , miął  lat 2; X.  Sax-Meiningen -3; X.  L ippe-Det -  
mold 5; królowa Portugalska Donna Marja de Gloria lat 
7. W tejże sam.ej l iczbie monar chów, cesarz Austrja- 
cki  ma najliczniejszą rodzinę,  wynoszącą 22 osób; po nim 
król Wirtemberski ,  ma 19; król Pruski  14; X.  Lichtenstein'  
12; król Francuzki  10; W. X.  Heski  10; król Duński  10.  
Najmnićj zaś mają- c z łonków familji następujący monar ­
chowie.  Król Sardyński  1; W. X.  Toskański  1; X.  A n­
halt Colhcn 1.
—  Sławny agronom S ir  J. S incla i r ,  odkry ł  świeżo,  że  
kwiat, kartofli dotąd rniany za nieużyteczny,  może być bar ­
dzo korzystnie użyty w farhierstwie.  Przes ła ł  wynalaz­
ca towarzystwu rolniczemu w Edynburgu próbkę sukna  
zafarbowanego tyu> sposobem na kolor żó ł ty ;  wynalazek  
jego zyska ł  z up e łn e  przyjęcie.
—'■ Pewien podróżny Europejczyk będąc w rzeczypospo'-  
litej mexykańskiej ,  przyglądał  się zabawom dzieci ,  ale ta­
kim zabawom na których samo wspomnienie zadrżałaby  
u nas każda, matka lob niańka. Mnóstwo dzieci  bawiło  
się z wężem grzcchotnikiem przywiązanym przez połowę  
ciała do deski .  B i ł y  go,  dawały kij do gryzienia i tym 
sposobem czyni ły  igraszki , jak gdyby to było najłago­
dniejsze zwierzątko.  P rze l ękn iony  cudzoziemiec chciał  
zabić strasznego węża,  ale mu dzieci  nie dozwol i ł y,  zap e ­
wniając, że bardzo dobrze w.iedzą co robią, i źe to by ło  
zwyczajną ich igraszką.
—  Nie jest osobliwością widzićć wieloryba w pobliżu br ze ­
gów Irlaiidji , ale jest osobliwością oby się okręta miały
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icli obawiać.  W s z a k ż e  świeży p r z y k ł a d  każe  mi eć  się na 
o s t rożnośc i  w tej  m i e r z e .  S t a t ek  f r a n c u sk i  l a  D o r a n d e , 
k t ó r y  n i edawno j powróc i ł  do'(Hawre  z po ło w u  sztokf is zu ,
0 w łos  co n i e  z a to n ą ł .  P ły n ą c  d o t k n ą ł  p r z y p a d k i e m  wie ­
l o r y b a ,  k t ó ry  uczuwszy ból,  tak mocno  u d e r z y ł  ogon em,  
Se gdy by  nie  n a d z w y c z a j n e  usi ł owania  ma j tkó w,  wszyscy 
po to nę l i by  z o k rę t em  razem.
  P r z ed  ki lką laty p r zys t a ł a  j e dn a  mło da  kobie t a  za m a j ­
t k a  na j ednym franeuzki rn ok ręc i e ,  n iko mu  j e d n a k  nie- 
zwierzując się ze n ie  jes t  mę żczyzną .  Ki lka wie!kich po ­
d ró ży  odbył a ,  spr awowa ła  się. j a k  n a j l ep i e j ,  i p e ł n i ł a  z 
na jw iększą  ła twością  wsze lk i e  p r ace ,  k tó r e  najs i l nie j szym 
mę żc z yz n om  stawają się częs to n ieznośne .  P r z y  padek  z r z ą ­
d z i ł  ze upad ł s zy  z masz tu  p o t ł u k ł a  s ię,  a p r z y z w a n y  c h i ­
r u r g  wtedy dop ie ro  m ó g ł  sig dowiedzieć  o u k r yw an e j  p r zed  
w szy s l k i e mi  t a j emnicy .
- -  N iegdyś  tak t r u d n a  b y ł a  d roga  pr zez górę  S. G o t t a r d a  
■w Szwajoar j i !  dziś p r a c u j ą  tam nad  w y k u c i e m  gościńca dla 
mn ie j s zy ch  po jazdów.  M n ó s t w o  p r ze p y s zn y ch  mos tów  p o ­
ro b i o n o ,  m iędzy  k tó r e m i  p i e rws ze  miejsce t r z y m a  t en ,  k tó ­
r y  z rob iono  lia rzece R e u s s  , w  po b l i żu  s ł awnego  D jabe l -  
sk i ego  mo s tu .  T e j  jes ieni  już d roga  ma być o twa r t a  dla 
j adących.
—  D z i e n n i k  P a u v re  Jacques  wydawany  w P a r y ż u  p r z ez  
osoby za m kn ię t e  w więzieniu  ś. Pelagj i  z a  d ług i  lub za 
p r z e s t ęps twa  pol i tyczne ,  m ięd zy  innetni  facecjami  pow ia ­
da ,  że  d łu ż n i k  k tó ry  p r z ez  pięć lat s iedzi  w więzieniu , 
t raci  z d ro w ie ,  pami ęć ,  żywość  c h a r a k t e r u ;  że w ier zyci e l  
p róc z  k ap i t a ł u ,  p roce n tu  i kosz tów  sądowych ,  t raci  s u m ­
m ę  1920  z łp .  Dowodz i  więc,  że na j l epie j  aby  w ie rzyc ie l e  
r, d ł u żn i k am i  nie t a k  s rogo  się obchodzi l i .  D o da j e  p o ­
t e m ,  że  gdyby  Osaże  uradzi l i  j aka  jes t  cywilizacja we F r a n ­
cji , p ew n ieb y  za dz iwaków p rz y na jm n i e j  poczyta l i  t a m ­
te j szych  prawodawców,  gdyż rzeczywiście  godni  są im ie ­
n ia  nie dziwaków’ ale srogich ,  o k ru t n y c h  etc.
  -Anglik j e d e n  w do m u  g r y  w P a r y ż u ,  p o r w a ł  ze  s t o łu
b a n k i e r a  paczkę  z 2 0 , 0 0 0  f r an ków  w bankoce t l ach ,  i s k o ­
cz y ł  z n ią  p r zez  okno. .  Z n a l ez i o no '  wprawdz i e  na ulicy 
n ieżywego  j uż  Ang l ika ,  ale z f r ankami  co się s t a ło ,  dot ąd  
n i e  można  się dowiedzieć ,  choć b a n k i e r  ba rdzo  j e s t  w tej 
m i e r z e  c iekawy.
—  P.  Alvini czyni  w różnych  zg rom adzen i ach  "publ icznych
1 p ryw a tnych  doświadczeni a,  pokazu j ąc e  j ak im  sposobem 
cz ło wi ek  może  j ak  Sa l amandra  p r z epę dz i ć  dość d ług i  cza­
su p r zec i ąg  w ś r ó d  na jmocni e j s zych p łom ien i .  T e n  wa­
ż ny  wyna l azek  ma zyskać p ro t e k c j ę  r z ąd u ,  k tó ry  zamyśla  
c a ły  k o r pu s  ogniowy zabezpi eczyć  od s zkodzen i a  p ł o m i e ­
ni ,  sposobem P . Aldini .  Wynalazca  czyn i ł  doświadczeni e  
na obiedzi e s k ł a d k o w y m ,  k tó ry  wydawcy i czyte lnicy p i ­
sm a  pe r j odyczoego  R ev u e  e.ncyclopedique  daj ą  raz na 
miesiąc;  167 .osób ze b ra ło  się na ten obiad,  a P .  Aldini  z 
ok l a skami  p r zy j ę ty  w zaduini en i e  w prawi ł  wszystkich 
obecnych.
■—  Towarzys two  j e dn o  speku l an tów ,  z a t r ud n i a  się t e r az  w 
P a r y ż u  ważnym p r o j e k t e m ,  k tó r y  mimo  największych  k o ­
sztów i s t a rań ,  nie ud a ł  się p r ze d  tys iącem Lat Karolowi  
"Wielkiemu.  Mówimy  tu o po ł ączen iu  Dun a ju  z R e n e m .  
K o r y to  D u n a j u  od Ulmu do Stubl i ngen  ma być r o z s z e ­
r z o n e  i oczyszczone.  K a na ł  .przechodzi ć będz i e  Cz a rn y -  
las czyli I de r c yńs ką  puszczę w k i e r u n k u  r zek i  Kintzig.
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W  D R U K A R N I  G A Ł E Z  O W S K I Ę  G O I

** fry ,

Ta ostatnia r zeka  ma być  uczyniona  sp ł a w n ą  aż  do jej 
ujścia do Re nu  p r zy  Kch l .
—  Ang ie lski  l eka r z  i pi sarz  Moore  mia ł  zwyczaj  mawiać 
że dochody  l e ka r z y  idą w dwóch  t r z ec ich  częśc i ach od 
chorych  z p rzywidzen i a .  Pewien  bogaty kup iec  ha nd lu ­
j ą cy  s u k n e m  z Wi l tsh i re ,  k tó r y  p r z ez  d ług i  czas pijał  
wody ze  ź ród ło  mine ra lnego  w Bath,  po s t a no wi ł  sp ró bo .  
wać wody ze ź r ód ł a  będącego w Bristol .  I dz i e  więc do 
pana  Moore  i p r o s i - g o  o list r ek om en d acy jn y  do miej ­
scowego l e k a r za ,  i t akowy dostaje.  Gzy to c iekawość czy 
z innego j ak i e go  powo du ,  o two r z y ł  list, i z n i c m a ł em  po­
dz iw iani em wyczy t a ł  w n im co nas t ępu j e :  nMości  Panie !  
Oddawcą  t ego p isma j es t  bogaty kup i ec  z Wi l t sh i r e ,  s t a­
raj  sig poc iągnąć  z n iego ilu możesz  ko rz y ś c i . » To  pismo 
więc sk u t ko wa ło  j a k  l eka r s twa  i wody ,  k u p i e c  nie poje­
ch a ł  do Br is to l  i b y ł  odt ąd  zd rów z up e ł n i e .
—  W losie Pieedwood (w Angl j i )  zna jdu je  się s ł awny dąb, 
k tó r y  w e d łu g  n i ewą tp l iwych  dowodów his to rycznych , ma 
p r ze sz ło  000  lat.  S t r u t t  u t r z y m u j e  w swoje in dziele Sil­
va B r i l a n n i c a ,  iż w Wielk i e j  B ry lan j i  są d r zewa ,  których 
wiele da się wyrachować  na 990  lat. To  pe w n a ,  iż wielki 
ka sz t an  w Jo r tw o r t h ,  k tó r y  w e d łu g  podan i a  zasadzony 
b y ł  r o k u  800  pod  pa no w an ie m  Eg b e r t a ,  należy do na j s ta r ­
szych.  M ie r zo ny  p r z e d  6 0  laty , m ia ł  p rzy  odz iomku  
5 0  s t óp  obwodu-
—  W Angl j i  wyrab ia j ą  co ro k  n i e zm ie r n ą  ilość c eg ły  i 
wysył a j ą  j ą  do wszystk ich  części  świata.  Zwy k l e  w A n ­
glji  j e d e n  rob o tn ik  wyrab i a  na  dz i eń  5000  sz tuk  ceg ły ,  a 
są  i t acy ,  k tó r z y  11 ,0 00  na dz i eń  rob ią .
—  Cm en tar z  iv N o w y m  Jo rk u .  —  N a jp i ę k n i e j s zy  c m e n ­
ta rz  w ca ły m święcie  j e s t  w Nowym J o r k u .  T a m  być p o ­
chowanym jes t  r o z ko s zą  n i eb i an ,  mówi pewien zapaleniec 
angie l ski .  Nic j es zcze  śmie szn i e js zego  nie powiedziano,  
ws ze l ako  kto widzia ł  cm en ta r z  t e n ,  p r z yn a j m n ie j  p rzy­
znać  musi ,  że nie podob neg o  nie widz i a ł .  Właścic i elem 
tego pom ie szk an i a  u m a r ł y c h , j e s t  n ie j ak i  Pan  Pean .  K u ­
p i ł  on og ród  ang ie l sk i ,  może  dwadzieścia  mo rg ów  obszer  - 
ny .  T a m  pomiędzy  p i ę k n e m i  g r u p a m i  d r ze w  wznoszą  
się g roby  ocienione  p ł aczącemi  wier zbami .  Wijące się r o ­
ś l iny kwiec i em o k ry w a j ą  m og i ły .  Pomniki" wystawione 
z m a r ł y m  nie wznoszą  s ię wysoko ,  s k ł a da j ą  się ze s k r o ­
mn e j  u s tóp g robo wc a  p r zym oc owa ne j  tabl iczki .  Obok  są 
a l tanki  z ł aw ecz ka m i ,  na k tó ry ch  pobożni  oddaj ą  się r oz­
myś lan iu  i m o d ł o m  za u m a r ł y c h .  W ś r odk u  cmen ta r za  
j e s t  ma ł a  wy sep ka ,  do k tór e j  t r zy  mos tk i  p rowadzą .  W 
s t awku wysepkę  ok rąż a j ący m wesoło p luska ją  się ł abędzi e .  
Na wysepce  j es t  kap l i c zk a ,  k tó r e j  dach blachą  po l e r owa ­
ną  pok ry t y .  P r om ie n i e  s ł ońca  pada j ąc  n a ń ,  mocny sp r a ­
wują  sk u t ek  i p r zez  dz i eń  ca ły  roz l ewa ją  świa t ło ,  po do ­
bne  do b lasku  apoteozy.  W ie c z o re m  o ósmej brzmi  m u ­
zyka.  G ło sy  pobożnych  p r z e r y w a j ą  tylko te dźwięki  i 
zdaje się p r z y t o m n y m ,  że do na jp i ękni e j s zego  p r z en i e s i e ­
ni są n ieba .  P r z y  ws tępi e  zna jdu j e  się chatka pus t e ln i cza , 
gdzie  każdy  obcy w z łożone j  tam x i ędze  zapisuje nazw i ­
sko swoje.  Organy  pomięd zy  drzewami  uk ry t e  odz y ­
wają się na ka żd ym  p og rze b i e .  W nocy tylko chowają  
u m a r ły c h ;  wtedy pochodn ia  jna każdym  bły szczy  grobowcu,  
a g r a b a r z e  spuszcza jąc  t r u m n ę  do do łu  kwiatami  j ą  osy-
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